
łIEZRE DE PESLOUAN. 

Szef arteli. 
Podfa rnbota ! - mmknąt Troński, 

wb:i1jaJjąc sHinemi uderzenian11'. maczi;gi za· 
1.:trzal mi'ędzy dwie deski. 

Ro1botnicy pracowali od szósitei rano. 
st-01jąc w wodZJ!e 1po kostki przy zaklada1rniu 
rur ściekowych, które źle zachodziły jedn0 
w dirugie na wi1Jgot.nym piasku. 

Szef arteB idąc brzeg1i1eim podkopu z1bli­
iyt się. Byt to mężczyzna małego wzro­
stu, lysy, nerwowiec, z osoblrwemi oikulara 
mi w żelaz.nej o,prawie. podskaikującemi mu 
za każidyim kriok,iem na .n{)isie. 

- Trnńs1Id! - zawolat pochylając s1ii<: z 
JJięści'mni n1a1 biodrach i rnzkraczone·mi no­
gam], by 111ie 1pot:krnąć s1i1ę w 'l~pkie1m b1ode. 

-,- Patra.nie? ·- 1(idezwa1ł się podimaj­
srtrzy pytającym tonem podniMsłszy gfo,wc 
do góry. 

- Trzeba pójść n~ ulicę de lą. Mer. ["(u­
ra pękla tam 

- Słucham, pa,tronie. 
Szef odcilnku oddaHł się, pr.zys.taja c co 

chw1illa i rni1e sz,czędząc rad i wslkazówek 
po dirodz.e. 

Robotnicy 1lutbi1li go, gdyż nie byl dum­
ny, nie wzdra1gaf się trącić kii1eilisz1kiem z 
ni.mi i na1graidza1ł fa1two. 

W parę minut ,potem z,naJ.idowa.'! srię m 
samem dnie podikopu,, gdz,i'e ująwszy w dlo·­
nie j,edną z mr wagi osiemdz1iesią1t kiilo, ktći­
rą szefoiu rorbotni!ków wprzą.gndętych w Hnę 
przesuwafo z im~e~sca ina miejsce z trudem, 
spyfa1I krótiko: 

_:_ Spad jest? 
Jede1n z !f101boit,ników srki1nąf potaiJ{ująi;:o 

dow<\, dodaaąc przytem: 
- Dzi1esiięć mi1l•imetrów ,n,a; 111e1t.rzc. To 

dosyć chyba? 
Szef oidcilnilrn ofokną,l go g-rni,ewinie wzru· 

szając raimilom1anni. 
- ·Co ·wam do rte,go? Czy wi1e1c1i1e, ie 

fi'nma traci j1uż trzy,sta ty.s.i,ęcy fra1ników \V 
term przedsiębi·o,rstwie? ... Że lkaiua1Hza,c:j1 
jest wścilekle kosztowna w. 'iyi!U p1ileszczy­
:-:1tym, 1napłyiwowym teren1ie? Ni'e? ... Wię.: 
c.iatlde mi polkój! Jazda n,a.p:r'z.ód. Spycha,ć 1 

Rura zsunęła 'się, tąc·ząc z P01Przed1arią. 
Jeden z rolbotniików żwawo S1ccme111towal 
fugi; (mi1eijsce s,pojeni1a) mocnemi u<leir.zen'ia­
mi ,s,zufli. 

- Dobirze - bąlknaJ szef i wyszedłszy 
z ,podkq))IU, wydorSta•l s1i1ę z brndnermi ręko­
ma na silmr1pę, 

- Gdybym .mia,f - mrukną! na ordcho­
dn·eim - wszystkich takkh robofln!Mw Jak 
Trnńsk:i - jalkośiby robota szła. Ale z tarki· 
mi „ wa~ikoniarnr" jad\: wy.„ Machnął ręk<1 
z n1i1ecieripaiiwo1ścią. 

- Wiadomo zresztą - 1myślaJ w du­
chu - że rmus,zę „wdepnąć'' za wsze form, 
gd"Zie robota kuleje! Natura'lnii'e! Spółka Ak­
cyj111a rni~e w ciemfę bita! łio ! łio ! 

Wypwstowar się, rald w głębi duszy z 
opd1nH, jalką ai'eszył się w firmi·e. Lublt .przy 
tern swój zawód r z,wiązame z rtim knczujące 
życie. 

Pó! r1c1ku tu! Pół rek n fam I . Wędrnwal 
wc:,ąż z północy na poludnie. Od Ba·gnofos 
de l'Orine do Niicei, od Ca,rcason:nie do Chrum 

herry, wożąc z subą w myśl lacińskiic1j son­
tcncji: 

„Omnia mea mecum porto". Cale swe 
mieszczące się w dziesiGch1 skrzyniad1 mie 
Hie wraz ze swym ukocha,nym fortepianem 
ze Z'niszczonego w ciiągtych podróżaich ma­
honii.u ii o po1pęka1nych klawi,szach - starym 
wi1ernym towarzyszem, n a którym mtócH 
na za,w1C>fanie Bmodi1na czy Ross1iniego co 
wieczora do 1późinej nocy by uciec prz.v je­
go <lź11/1ię,kad1 od jcd,11015tajności dnfo. co­
dz1ie1nrnego. 

-Dzies1i1ąta godzina! - szepnąl do sk:. 
Me svoirza,wszy 1przy poprzecz:nej ulicy ina. 
zegarek. - Zaijrizę na ulicę de ila Mer dJ 
Tr1oń1skie.go. Musii się ta:m ,pocilć, b'ileidacz.y­
r.;ko! 

Wtem odwróci'.il się szyblrn, us.tyswwiszy 
gl·ois wołający go. 

Dwaj ża111idairimi z r~koma: ima musz.ce 
::;brze1'by zdążaq,i ku .n!eimu z 1pyitaJnlie-m: 

- Pa1n Legraind? 
Szef o<lcimkai spoJrzawszy z ,p-od ok111la­

r6w na zbliiżających s1ię zrorbit •frzy kmki ku 
1:!'1111. Nie lubi'f ich mundurów. Z ,gryma1seirn. 
który miał być uśmiechem na usbch ode- · 
zwart ~iG: 

- Ta1k je,st. Czem mo,gę .s 1lużyć? 

- Marny rm1ka:z od 1µrokmrarto1rji w Age11 
- ozna!j1mi1j jedern z,e sitróżów 1bez1piec7.eń-
'S·twa, wyciągaijąc odnośny dorkuiment z parr 
tfel u - areszfowaniia nPeSaikii1ego Trońskie­
go. 

- Za co? - zawo1a1I Leigranrd, poids1ko· 
CZY WSZY. 

- Za :kłuso1wini:ctwo,. Osądzony jest na 
tirzy mie,siące wię.zii1einfa. 

- A'leż to :n131j}e:pszy mó~ rn1boun1i!k ! 
bą1knąr Legraind ,z n1i1ezaidow101Je1I1dlem. 

- Mo1że być - 1od:parrr ż:a111rda1rrn obojęt-
11i1e. -· My je.drna1k .marny 'PO~e:cien:ie a1resz­
to,wać go. Czy wiadomo painu, gdziie go 
S1Z,Uikać? 

- Proszę ze mn1ą - r.zetk,f Legra1nd za­
miast odpowi.edzi. Trzeij imęfozyźrn'i po1szli 
ulką. Szef oddnlka na ipr:iJoidz1i1e. Policja111,.. 
ci w pewinem ·oddaleniu od niego', 

-- , Tędy - odezwa1t 1się Le1g1rnnd gdy 
znależli się na ul1i:cy de l1aJ Mc.r n mszył d:i1

-

lej 1po gr,ząskiieim Mode. Ża1ndar.mi !k:Jwając 
rc;1koma ja1k wahad'lem d,!ai utrzyima,nia rów­
nowa;gi szli wślad za rnilm, 1podczais gdy .pa:r· 
1ja riohoitnilków mie.rzyta iich badawoze1m i 
nie eh ęitn e1m SIPOd:rz eini1em. 

- Troński! - zawotat sze1f oiddlnika 1PO 
eh willi. 

Po.dmajstrzy 1podnfi!ós l 1g1~owę, ktaidąc 
trzymarną w ręku przekąskę do kos.zyka, z 
kt6rym ma1ły chlio1pczyna s1ta1r przed •nirm. 

- PD cLeibtie przyszH - bąikną.t Le1grci:nd 
wskazując 111a dwóch żandarmó1w. 

Trnńs!ki zibilaidll 1i wargi .mu rdngnęły. Priiy 
ciągnąwszy chfopca do siebie,, sze:pil11ą.l: 

- Biieigin,jij do doimu i ,powie1d'z rm1tmui.i, 
że :a1r1csztują imn1i'e. Ni,e1ch 1sz.y:ku:j.e mi rze­
czy. 

Żamda:rmi podeszH doń. 
- Jesrtem! - odezwar się do nkh. rzu­

cając im twrairde spojrzenie. Popraw.i1wszy 
na s·o1bie ubramd1e, wyskoczył na brzeg .pod~ · 
:koipu: 

- Selkuinidę! Pozworlii'cie? - s;pytal r nie.::: 

r:zc1kając Oidpowiedzi, podszedł do szefa oid­
c;1111ka. 

- P<~tronie! 
Legrarnd, wśdekly, zgro1mi1l go: 
- I.djoto ! Nie 1mogteś UrPr.zedzić 1mnie ~ 

Towarzys,two uimorzyloby ·sprnwo. Skore 
zaibiitera.ją mi na,j!e,psze slly, na drjabta ca.la 
mbotai! 

N3.·chmurziony, wyc:i1ąguąl ba111:lmo:t ipięć-

dzicsi ęciofrnnkowy. 
Masz! To dla cichie -- mru'knąt, po· 

daijąc podimaji:stirzemu. 
- Paitrornie! - powtórzył Troński nrie 

rusza.iąc się z mi1ejsca - zachowarcie mi,ej­
sce dla mn]e~ W!Szaik prawda? Dz1i'ś po 1po­
h1dini1!1 ,prnvślę za,c.rtępcę. 

Szef potrząs.nąl przecząco glorw~\. 
- Dla m1lego ! Zachowatic:ie, patrnnie ~ 

Przyrzeczcie] - szeptał podmajstrzy, pa­
trząc bta,ga[1rni,e zwier:.rch111ikow1i w oczy. 

- Z1goida1! N'.i'e martw się - przvs1tar 
wzru5z,01ny. 

- Dzi1ęk:uję! - odpa•rł Tro1iski z prosto­
tą, .pod:atiąc 11111u rękę. - Od Wdz1i1ę.czę :s'ię • .. 
c.!a Bóg'! I zo1baczysz pa•tronie, że ni1e srtra­
cisz ,na za1miianie ! Dowi'dze1nia ! 

- Jestem gotów! - zwrócilt s!Q do żan­
L!~·mmów, którzy czeka11rl dyskrntni'e odwró­
ce1nii p1le·caimi - pójdziemy koto meg·o de· 
mu, dobrrze? Chciałbym 11śc1iskać „mamu­
się". 

Trójikai oideszla potykając s1 ę na bryfach 
zieiml. 

Szept zfowrogi rozle:gł się w podkopJe. 
- Do roboty! - hukną! Legrand. Ro­

boitnrLcy l\lCl"chiJii. 
Sze·f zwiesiwszy gtowę ruszy,r naprzód 

lecz zaw:rócilwszy po chwili, siderrJ1w1ait S'ię 
clo ,svebii•e i w pięć minut po1tem prny dźwrk­
kach swego fortepiainu us·i1lo·wat zapomrni1eć 
O zaijŚCi)U. 

Około g,oidzirny drugiej wy.szedls·zy z do-
1nu podążył ~g,nębio1ny lll'a uliicę de la Mer. 

.T'.l!k1i1eż hylo je.go zdumieiniie, gidy w:spi­
nadąc s:1ę rna: s1karrpę pod'k01pu., u!jirzaił kobie­
tę, 1która rkll<;~czą,c na piasku foiie,wwala ro­
botą. Stanąiw1szy jak wryty z:a1kląf i rnz­
szerz<me1mi oczyima 1paitrz.arf. K:iredy nvrę u­
'Sta wiono ,mr mreijisce we,sfohrną wszy ,pod­
szedr do ko1biie1ŁY1, 1PYtają.c: 

- Co1śde za je!drni? 
Zapyfa1na wy1pmsfio.wala s1jlę. Byla f,1-

dna j0~zcze, o wyrazis•tych rysach, sH•na 1 

jędrna. Z fa~'udącą pie1rsią iroz;positarrla: za­
brudzone ręce. Obrąc'zika ślubna bły'S1nęła 
na ser!de1cz111ym ;paku. 

- Dla ma1tc,go, .pamrie, Le1grand - ode­
zwiaiła sd1ę lbif.argail1nyim 1S'zeptem poka1z.ując 
chtoipca., baw:i:ące1g,o 1s1 i'ę pr,zy ska,rpii1e. ·­
T,warz szefa odcil111ka1 wyirnżalta w.'1!ha1nie. -
Ko1bieita ~vy'lęlk!łym wzrokiem sipo1gfada!a nań· 
w mJllcZ1en1i1u. Rolbo1tin1i.cy czeika1!1i. 

Legramid l]JfZYi~ryzil warrigil., wyciągnął 
szyję -i wy1krzitusill: 

- No do!hrze! DobJ.1ze, ,pairnl Tro11slka! 
Trzeba będzie pój'ść na u~ikę Ma:rcoi111iego 
poprawić taffowamie, rktó.re grnz.i z:awa;le· 

111iem. Otóż to! .Po1wi'eidzia1wszy odszierdt 
ni1e odwrncaijąc. S<ię s·zy1blkti1m krokiem. 

San \V'a olkfasik6w zarbrrzim/falfa za je1go ,ple­
caimt. 

Tlrnm. Jotsaw. 
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DODA TEK NIEDZIELNY DO „KURIERA LóDZKIEOO". 

Rok VI. Niedziela, 31 sierpnia 1930 roku. Nr. 36. 
:zrmz775J'T 

Na słońcu Ili 

I swobodzie. 

Z i1n:i!c0a1ty:WT ik:s. rh'1:iltu1pa 1dr. Tymi1en'.1sc1k::;!g;,o .zo1n.t('ć'1n';zc1wa1na ·by1t1a ·w iD:tutio:w'.1e /k0i],c;1nja dl:..i 400 :'tarriszy,cl1 rn:kiJ-
.sz_v1ch id:zk:wcząt z ŁodzL Dz1'.cw1częta ,z:,1ży,wary wszel1kirC'!1 p1rzy1Je1mno:g:cji, jakiicih 1wie·Ś dostwr1c.i:v~ mrri:da. ~1 w'ęc sfoń,c.n,, 

. ' ,, 'l~-kqipi!1t:.li ,j .swobo1d,y. ""-' 
Na ,zaikońc,ze1nl·e rk,olonu,i„ lktó.rą. zHkwdicl:orwa•110 25 h. ·!Jl.. od'by1ła s11c ,n1;aila 1111rio1c1zy~,t,o:~ć z 1u;dzk!łem go1śd z Łodzi fos.ks. 

Sit:1·1pułilrnw1skiego i św.;d'Jii1s1k:'.1e1g;o crnz u. Łrnka1.-;kw 1:cz.a, g·fÓ\\'irngn o:rg.;in:zafo1ra \kol·o,nji. .P1cdcz;1'5turoiez:vstto1~.'C.:i z1goibo•wa.no 
R'OiH\ ~ 4 o·w.u c.j~ :s11),r ężys,tenHI 1k i1e;rorwa11iiko w i 1k,oilo1n.ji i za1r.a1z1em 111 !1eJ'.->:c.cw ej ·sikoh', IP. Zdz.iis J,C:l_!\VD1w:t: ~ o-.s,nc1w,~1kie.m1u, k1tó r y z,:1, 
s:ka1rbnl' .'so1bie g;fębo1ką imi1łość 1i s1z1c,z1e,rą wd.zi:ęcxneiść dzi1e1c:i1a1rni. fot A. M1eyer, teil. 108-SJ. „ •• 



I.EA TRALJA. 

Przyslowie się potwierdza. - Nieznany 
dramat Heinego. - Drobiazgi z za kulis. 

Prawrci-ziw.01ść przysłowia o tem, że „n:ukt 
llie jest prnrokilem we w1lasnym kraiiu" po· 
tw.ie1rd.za: się aż nazby.t cz.ęsto„ a słusz1nl)ści 
tei stare:j ma'ksy1my doświiadczyt niiedawno 
z ,rnam.y 1piisa1rz •wlois1ki P,iirn1rnde1lo, który jest 
obolk Bemar1da Shawa - naij.gto1śni1ejszy1m 

<lzj.ś na obu ,pó~kó1lad1 drama1burgiem -
Pirainde.I!lo, któremu .zarzuc~no nli1ejedinokro­
trnie, że naij1lepsze dz.i.eta swe1j produkcji air­
tysityc1m.ej wysylai 1Przede!\V.szyistkiem za 
~rnnfcę, zaś kraij wilasny kar:mi jedynie od­
pad!kamL, wystąpi! z gwartowną obroną w 
jedin;>~m z dz.ue1111ników rzymskich w ce.Ju u­
sprai\vded1iwie1nia .po.c.zytywanych mu za zle 
sympa1ty'j dfa zia1grani'cy. M. iin. 01POW1iada 
PirandeJ1Jo cie.miową .drogę czterech nap~­

sainych w osfatinim mku przez s:Lę sztuk. Je 
dna z tych sz1tuJk .rni'e zosta1!a wogó1!.e przy:. 
jęta przez !Żaden z te:artrów wfosk,ich, .inną 

zaikwali1i!kowano do ·wys1tawiiien1a w sierp­
niu, t. j. po wfaściwy:m sez01rnie teatrailnym, 
trzeaią sztukę au.tor mu:siaif wycofać, po­
nieważ truipa1, 'która ją grać mia1ła1, m~paidta 
si1ę; ostaitni•ą wreszde ·z,e sz1tuik .zesipół., któ­
ry ją 1naJby! chai:a1t wystawić do1piero wów­
czaJs, gdy iprzeko111.a1no się o po.wodzenlitl foi 
~z;tuk! za1gramJicą. Tlu.maczen.ia P.Lramde'l.ln 
wy1g1Jądauą barrdzo 1przekony 11 ·ując:o~ zwfa)z 
cza dila ty,ch, 1którym zna1t1y jest katastro­
fa,1.ny sfan teatrów w:toski1ch. I do1pói!d ,nie 
uzys1ka,ją one W1Ydatneij ,pomocy, żaden pa­
trj'C)ltyzm nie pomotie, żeby a1Utorzy wQ01scv 
n·1e s•zukali szczęści.a i pie1niędzy :przede\\;szy 
st1derm.„ z:a1granicą. 

Nfi:e.dawno zres,ztą rzyimski teatr „OrfeD" 
wyistawit po raz :pierwszy wiectską ko1111e~ 

<lję Piram1deim:8! .p. t „Lio,la", !która .naiP1i,sa1na 
zosta:ra jeszcze w r. 19116 w ·1-.odz:i:runy•m Pi· 
ra111idella sJricyłiijskiim dja1lekde i grana j 11i 
byfa .n.21. wielu scema:ch. Język lii1terackii, w 
klt61ry pr•zyibrano „LioJę" na sc·enie rz.ym­
skiej, ·oduąt kome.dji sporo z jeti w.ueijisikiei 
św1reżości, arre 1uczyrnif ją jednocześnie przy 
stępną dfa szerszej ,pnblicziności. Komedja 
ta w oln8! jest od wszeiki'ej probfoma,tyki 
i ~ine.zji myślowe1j, tak wlaści'wych twót­
czotści ·Pir.andeillw; a1kcija zarysowana jest ·w 
szeroki'ch, prositych ko1nfo.rnch, toc·zy się ży 
w·o 't za1jmują1co. Oto .jeti treść w iniew;i:eiu 
slow:aich: Turza, s<ios;brzeniica .bogatego„ s·ta­
rego wiJeśniaka, s1podz,i1e.walai 1się, że zostainie 
jego żo,ną. Za1mra1s1t 1li·ed je.d:naik żeni sdę ów 
wieśntalk ;Z Mi]tą, :którą - ja:ko uboga skro­
ta - .pomimo swej imrtoścłi dl!a nami:ętnego 

Lio,ld, :nfe mo1że odmów11ć staremu. Celem te­
go ma~żeńs•twa są cl'z,ifeci, które, oczywis;::1ie, 
nie rodzą się. Tyimczaisem Turza 1pozwala 
siię uwieść Uioat, odrzuca je:dinalk je;go pro~ 
pozy;eję una~żeństwa; d01Pro·wa:dxa narf:ornias t 
sfarego W~elŚllltialka: do te1go, że z"gaJdZa' się Oifl 
uzinać mające się !lmrndz.tć dzuec:ko ·za swoje. 
W iten s,posólb .uzy:s1ka :s 1paidk01biercę, a. drwin 
ki we ·Ws'i ustaną, Aile <lzille1ny HoJa zajqf 
się tymc,za15eim Miftą., i to fa:t gmliw~e, ż~ 

11 01na mo1że 01bwdeśd'ć s1tairemu mę.żoW.i 
:r:blLżając.e .się macierzyństwo ino ·1 wmówić 
weń., oczyiwi~.clie, 01,j.cois1two. Ostaitecż:nic, 

prnelbie·ita T·11rxa zos1ta?e na lo4z,ie, ~ bie-

Greta Garhn .po1za 1P1rai.cą •fi[imo1wą ubós1tw]a ma11eflldie .CLzi!1e1cil, w lktórryicfi :to;wa;r:zy1stw~e 
. ':'L'."i': '·.':< _t~· ___ ·_ .P10itr.a1f,iia 1s1pędz,a1ć dliu!~de ,gbidzliny. 

1dna Mita1, z porno.cą LiOl!i:, <triumf,uje ona ca­
łej I.fn:ji„. Oto treiść ·żywej, wesołej .korne„ 
dji Ptrairudelaa, talk różnej od w1i'el1u i@y.ch. 
jeśU n]e w:szySitkich i1n1nych, ,jego utworów 
s c e111ILazny1c h. 

Zna,ny autor niemi.eck1i, .Fryider,\nk forges 
wykończył nieda•wno .now.ą sz.tu1kę p, i.. 
,Czlowh~1k w okowach" („Mea1sch i!ll Fcs­
se1tn"), ibędą·cą 1d.ramateim o 1łiemyiku Jiei­
nem Sztuka dotyczy trngedji osoib.ilstej tlei· 

nego ,,.. ostatnli1ch .latach jego żyda, a: ro·z·· 
grywa ·s.tę ina •tle hisfory.cznych wy1pad'ków 
ni·e1s1p0Jrni•neg·o okresu z polowy XIX stulec:a 
Interesującą sztukę Forgesa ima poc1oib1no 
wystawić w naidchodzącym sezoni'e jeide•n 
z teatrów berliński.eh. 

Na zalkończe1n~e se.zenu 1929-30 cip.era w 
wrn .. -··· 

P. Stefa1t1Ja Jarlkows1ka, .wy:stęiprują,ca 
o.d n·okllt inia s1ce1ndle Te.a t.ru ,P,01l1s!kDe1g,o 
w . W.a1riszarwi1e, sipolty1ka si1ę z co1ra1z 
g·oręt;sz.enn u.zm:a:nJ:em 1Publiicznoiśicrl s~o-

·f·e czineJ. 

- 2 -

Kolonii urządziła s.pe.cJa.tny .,tyidza,eń", po.. 
myśl!any jako retros,pekty.win~ tPrzeigiląd ca­
łej dziallaihmś·cii •OIPe,ry kofońsk~eli w 01Siila 1t·· 
nkh czasach. Na zaikończeni.e daino .ba:11dm 
ciekawe wildow.isko, zawie.ra,jące k01ntra1sto.~ 

we z es ta wri1enie d_a·wnej 1i 111aijnow1Szej muz;y­
kl. Ob.olk nrnvo ins,cem:i1z.01wa1t1e,go ,,Orfou­

sz:ai" M·ornteverdi'ego (z r. 1607)„ wY!S1łucha-
no modemis:ty Strawińskie.go „Iidlstmdi o żoł 
nier•zu" oraiz :je.go bailetu „Le Saicre du Pri·n 
temps", wys:tawi·o1nego w Nkmazech oo raz 
płe1r1ws1zy. Monteverdi'ego „Orfeo", p1rned­
sta1w1i'o111y •W prze.róbce znaniego :foo1mp0:zy- J/' 

•t<CJ•raJ fram,cus1ki1e1go d'lnidy'ego, wywar1r ba.r- ·, 
dzo si1lne wrażenłe. Drugi1m gw1o•źidzlLeun wle 
czor:u byta inscenizacja baletu Strarwińskiie­
~~o .do1kiom,a1na prz.ez Maxa tto.fmueillJe:ra.. Dzlc 
k ~ 1pomy;sloiwyim ewo:lucjom ba1leto1wym, .po­
myś!Janyim WI cha:rnkte1rze ITI!01woiezesmych 
scen :i ruchów maisowych, syimboUlczna 
treść muzyki Stra wrnsikli'eigo z.yslkafa wi·ele 
na wyrnzfe, za/Ś myigina~na ry•tmika tej mu­
zyki u,pilas:tyczniona •zostara w rniaider sz.cizę­
śfiwy pold względem chO!reo,graificz,nym 
sposób. W1s:pamiia1lą •ca1tość tego 'ba[etu mo­
żrialby na1zwać „orgją rytmu". Utwory Stra 
wińskiego 1przyjęla pub1'ilczność z żyw,em 
zadęciem, oklaskując gorąco kierownictwo, 
reżysera i wykona•wców. 

Max Reinhardt, który oipróc·z swy.ch te­
a·trów berlliń1skii'ch, prowadz'i rówmfoż dwa 
tearf:ry w Wiedniu, powziąl zanniar zaloże-

11'iia wyższeu szkoty t.eatrailnej w tern mie .• 
ście, na /której cze·le sam stainie. Po1mo.: 
ma:te,rjafoą przy zaloże!l11fu teg.o „unliwersy­
tetu sztuki drnmatyczrnej" ma oika1zać ·'Spe­
cja.lne towarzystwo, które zawiązało się w 
tym celu, !P. ,n; „T-wa PPzyja.ciól Wyższej 
Sz:kOlfy Teatrnlnej w Wiedn:iiu". Szlkoła 
Reinhardta ima zapewniorną wysoką frek­
wei11icję ucznl:ów, lk·tórzy do tej ucz,el1nii, 'PTO· 
wadzonej przez znakomitego reżysera i pra 
ktYlka tea'iriU„ zjeżdżać sirę będą :niewą11Pli· 
wie z cate·go świata. 

Delta. 
--:x:-~ 
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I 
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iP.rz,eid ki!Uku dn1iraimi ·wyr1UJSZ:\tla ,z Łndz:i w.i1eil1ka., 1bi0i ,kiit!Jk,as·et 
01sób Iiicz,ąrca 1p·i'ell1girzy:mkiai do Cz1ęs,t,Jciho1wy. iPLe,Jg,rzynnlkę że­
,g.rua1l sJ101wcim Soiż.e1m ikis. lbi.skt11P .dr. Tym~ein~eicikł„ 1udiz:iie1!ając 

ied 'bl.01gos1ł1a1wd1eń1s1t.wa pastersllde1g10, 

Okr1ęigo.we .z,a1wo1diy s1tirz:e,le1c·k ie o mi.str z:os.tw.o :p:r,zy1s,p. iw1ou1slk. 
D. O. K. JV w olbo1zii1e IP· w. w iRudz;te J).Oid Skiteir.nii1e1wi1ciaimi, 
zak.o·ńczo1nio uro1czy1St1em w,ręcze1nuern .prz.e,z p~k. T1rojia,norw1siki1e-

go 1na,g!ród zwy,ci1ęiziaom. 

Ubo,g1e i n·i·e1cieka1we ma,01g.ół olko·liiice tioidz'i pois1i1aidau.ą jetCLnaik 
cfielkto1w.nie wydątki, d1alk n1p. POIWYIŹiS2JY pafac w do1mi1ruuum W1oii 
slaiwlDce ;pod Zdtllń.1S1ką w.orrą, wila'Silli01ś;; IP'P, Si1emiątkio1w:slkiileih. 
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w o!boz·ile ,p,nzj1s1po1sofb,j.e,rniia w1ou1siko1we i~·O w Rmlizi,c 1pold :Slk:i1er­
;tJi•ewiica1mi 1p,r.zyistą1pli1oino do biudo1wy ;sillami imt.oidzieży poimrnilfoa 
ku 1czci .Marsza•łlka. iAi1l!sUJds1kiego. Na· zdiędltt \kJile.r101w:n1!icy ·o!bo~ 
zu [ .i1ni1c,jatorzy budoiwy .poimniik1a: I) kiieir. Urzędu ,p, W. mir. 
Ula1to1wsk1i', 2) zais1tę1p1ca d-cy olboiz.u 'kp1t. IBe.r.~e,r, 3.) iPITiOlf. fo-

. kóbczy,k r 4) re1d. 1Woii1tyńsOai . 

Za.wo1dy t·e .o1dzna1c;zaly tS·i·ę ,n;i·ea:iwyik;e .du~ą 1lileizlbą uaz.eis1tm1uków 
wśród któ,rych ,p:o1kaź.ną .gro:maidlkę s~ a.no1w1ilły [.ów1niie1ż 1paini·e. 
Na 1zdjęci:u 01g:óun1a gimpa .zaw;odm1ików 01ra.z s.ęid.z:i6w. 

Ło1dizJra,iid1e .na 'WY1W1czia•saiel1 '1E:1tn1i1ch w 1pe.nsdrnnade „W1od1s1tia1wi~ 
ce", 1pp.: iRoima111101w1s·cY, Ruege1mwi1e, Be1ciht.rnfldowie, pail'JJ!'e To 

ikar·zew1s1k.i1e,, 1pp. R.aigo, Koissa.ik,ow1s1cy. 
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d·w:a w1ildoki z ZaJprnwy i·etkikc~ 

ispo1rbowe-. 



O~A:~tfs PETTIT. 

przekl~tym lesie. 
Od dwóch ,d:ni Ludwik Marti111 i Ja.cques 

Durand btądzt:ilii 1 IJ)O olbrzymim lc$ic po.d­

Z\vroti11i'kowy1m, IJ)okrywwi'lc.vm caftt pólnu-

l'.ną KambodzQ. \Vyjechaw.~z.v z ra11ra z 
.. btingailow'u" na rni:nach A·11x~ko,r1-Va1t, tbli 

się porw:ać uwkowi ,polowan.ia. Kn.iżt\c ś:la­

<lanni zraillicurngo ieleni:a. s·trnciiłi orjentacj.; 

i za1blądzD1i w tern imoTzu roślinincm o 11.i.c-

· znany.eh i nli:eobjętych ~rnrnkad1. 

W ci~g'll ca{ych godzfo1 sz11i niczmordo­

wani1e,' !ll!i'e itraicąc naidzie•i., ż0 · ·oid:najdą dr0„ 

gę, lecz w poszt~k1i1waJ111iach swy.ch c:ddali1i; 

się zbytnio od brz.eg;1u Jarsu. Obecrni'e je1ll-

na1k uświadom]Jit is·oib:ie" że zg1nęli wśród tc:j 

bujnej Iii w1roigii·ej zarazem rośilirnności, któ­

ra pochłonąć potrafi całe miasita, jaik uc1~.v-

11ifa to z Am1gkor-Tom. Nad g1to1wam: ·id1 

roz1pośdera1ło 1się niez:mie.rnnl:<e jed:n:oiStaij111:ic 

z1ieilcti1e sklepielll'i'y• przez ,które zrzaicllrn 1tvl­

ko przeni'.ka1ly bł:vskawi:ce nieba:. W doilc, w 

gąszczu leś11y1111, do1kąd św1i1a1No słońca 111ie 
dochodziło .ni1gdy, ·P<hnowctt z-i·eilony 1pó:!rnrok 

• o citm.iu mo•!':i'.1l 1!1'ym, na podobkństwo śwhi-

rla w dbrzy1mie:m aikwarjum. 

Z' g-rubej ,piowtoki g1ni,jącrch na zie.mi li .. 

· ści i roŚi!in unosi'ty si·ę i11iezdrowc u1pwry. 

lJ schylkudr1ug.Jego dnia, Ludwik M.art!:;: 
i·waiHf siię ·na· ~,i1ernic;. Naipadfa go febra Jc.. 

śna. No1gi ugi'na!y się pod nim, nic mi.alt i!1ż 

siły -5,fąpiić "krC'1ku. - w twa:rzrjego,-bladej 

s tr'aszJ:iwic· diiwny1m bla:s,kie'11! · go1rizaify oc;:Y 

:; szczęk} jego <l:w,~.otafy, ,porusz.rnne ·lmnwul­

syjrnie, PoJąt, że je.st już :po rni1m •i że po­

zosfajc .mu t:vl·k<> :kiil!k.a: go:dz'i'n do żyda, .po-

11ie:wa1ż febrti ilcśttrLt w rzeczy.w.istoścr nie 

Jest ir;c.zem · itH1cm, . jak tyl:ko zaika:że!J,icm 

krwi.·!. 11"'Za:dko wypuszcza. swe ofi!airy. 

. fa.cqucs <D1inaH11d poc!Jyli1t 1si.ę 11ad przv· 
jaclelc.m, st<ir:~j.,c. si(," 1podtrzymać g.o 111a du· 

ch~1 . .1ak rnbll się:z\vykle u !oża kona.jąccgu 

~;i:~ od1po\viadacjąc, Mraintl1n wzn1szyl rn­
miv•h:an~i.· · Poco '.w,prow.a:dzać go· w btąc!? -­

\V,icdz.fa'f dobrze, że n;:,eu.błaig?.:na śmierć C%Y 

· ha· na 111:,el!;o i nie c<lda!,i się wicc0j. 

. N;fJfo.pli,t z;mier.zch. · W strefie podzwro-

1 tniik·o,\1ej · t~w~;~zal.e<lwie mim1 t kil:ku. P a;pu­

. ·g;,; "Pr.~estaty .skrzeczeć ina wierzcho;l'k:ld1 

w:yso1kich . <lrzcw; . 1n:1]dardy ,owadów bm;;· 

c.;.zeć przęstafy; ·zam'1lkt ich .przcira7-~vjący, 
,o.gt11•szają;.cy ko·11c0rt. W ciągu ki1liku chwi'i 

'roje malF,p ·gon~y si·~ .. po drzt.!wad1, wyd:i.ją.; 
okrzyki przcin]kllJ1wc. 

Wk6ńcu _z.aipamowala wie:!ikn ds.za czar­

~·n :u no.cy, 

lJ Marti·11a. ro-zpoczęla si·ę ago11~:ju. Od· 

d»L:hal c.iqżko, a zi;-by jego z.grzytab' w 

1111·,cku. 

Jacques nie przc,stawai zaj.nmwać sic; 

lwuajqcym i drż:wą rękq wycierał jc.\.\O 

zroisznrn.! potem cz.oto. 

\Vtc-1111 z111il!111ud:.a o kiilka kr0:ków 1Llat si.:; 

~;Jyszer: lckfoi' szmer rozsuwanych p1!1<.\CZY 

dc!ptainych liiści. 

Pr1,,1,«c.iqg;.ni·r:ty jękami, poj1rnijqc, że pr::.c 

eiwni:ik bron!ć s:.c; nie bc;dzic, p~m la·su 

tygrys .podkradat sic do swej· ofiary. 

Jacques Jed11aik nsly·'>zal go.· OIJJUSzcza­
jąc .na d1\vi<lę 1przyja1cii1e:k1,, .wz,i:<\l iuz:ję ido n;­

k„ gotują;:;, się do strz·aln.. Kró1!-tv'gry1s za-· 

mairł w bezruchu. Cz•ujny, .pod.cjrnl1iwy. 

spost.rzegliszy ruch nkoczekiwamy, n;luyl 

się w gąsz,cz·u. 

Z pailcem na cy11g1l•u, .T acqtws poz os tal 

w posta wie wyczekując0j„. 

\Vpo:b!:ii.u ws.zystko zas·tyg;lo :na.po1zór w 

przeraż,•.jącej ciszy. Sfysz.ał jedynie 01bok 
!-iebie przvś·pt'eszony oddech komtjąc<Jgo„. 

Tak Uipłynęlo pól godz~:1ny. Nk będą~· 

pcw111y, czy tygrys si~· oddam, Jacques o~ 

hawi1al sio 01p11ścić swoje stanow.i1s.ko. \Vkllri 

cu zdccy:dcwal się roZJstrzy~;nąć s.JJrawq i 

posum~d stę o:dważn1ic w kierunku, ·w !kt1'.1-

ry1m domyśJa.f się ~kr.ri1ki zaczajom'g-u zwic­

rzęda„. 

Przeszedł zaledwie ki'llrn krnków, ~dy 

""" przrciągte .r;zężenic w.strząsnęfo jego· jesrn-
'>tw:ern.„ W .mniiemani!U, że towwrzysz, 3e-

)W .czuje sic; gorzej, za.wrócił z· drn~i. 

· · Pti c.,macku· óo.snwrtjąc sit: w ·mroku; sta­
rat siQ otdnaleźć mil~Jsce. 'id~ie le.ża{ u'iui'\:·· 

rający itowarzyi.sz i wołał g!Qś,no na rni:e,s.;o.„ 

Jednak, "110ć. m!dsluchiwa.t. uwa1ż111lh~. nic 
doszła go żadna odpowiedź. Nie by:ło wqt­

pilt-wości, Ludwilk ·.~far1 1in wydać mwsiul <:•­

~· t~11tntic tclmiienie . 

Jacques w kiiżt!'ym razie pra.~nąt od111,t·· 

ldć je:go ctalo1. \N0 w1szyst:kich k:i·eruii­

lrn.cl1 bµ1dat okre1śJo111y obsza.r, ile~z b.vlo t•.J 

bezGw•0ic1ne. Znii1eclię.ccny, .pois:tainowH od­
łożyć s\vc pc1sz.rni~iwania do· rfr111a ti, · 01party 

o piei'1 drzewa, cze.kat... Nl1c sfrisz:ał jut 

kró.la - tygrysa._ 

Św1jt zbudzrł się ;w1gle„. Mro1ki •nocy roz­

pi1erz,chly Siię w cią1gtl kidku m:1nut. W 1prze.­

bUidzciny;m .Jesie 01Uez\val si:ę cbó.f p21pu1; i o­
w:a1dów, a . ;!11a,tpy. ·raicJ..0§1nJe(,;.;:ieis.J(a1k1:1w.aty 

z. drzewa i1a :a~~eiW',eJ,„ Z r:c;,~1pafo.1n:l głow<\, 
ug.;11rnd<1ceint .sfo .. 11folliuna1111'., '.:: p',G~tąp~l . 1k'illrn · 

ho1ków .. : Na· głaid'ki:e.j ikm~b '.. pc:l~lis1kli.egn ·· 
' ':il!r. .:„ ' ' j •'. ' .; 

tlrzt:1wa: Zali w1rnżyt,.,.~'lu-gie §lady zrudr1aś1nfoć · 
' . . . :.o ·V:· " . j . ·' 

wladca 1la.is1u tuta~t-łży:ści!ł swoJe}~aizury; ·· 

O kl'.ilka krokp\v clailej -mlękika. ·~·i~irii.1:t 
· ··-~tcl1;~;afo. ··kszfaJfc1t'a1la Jutlziki€ió. : o· k1~·k ·,ł . 

metrów ml tego 111i1ejsca lcżat ·lrn.1sk ko.1 u,11-

jalny ... 

Jacques cz1ul jak jeg;o zkoih:1i chwyta go„ 

rączlka;„, Jrnż '11!k m6:.iJ utrzy1;1~tć się na no-­

~1.·acłl.„ Za1c'zy1na1l nrnjac.zyć„. f)z,iwa.cz1!1l: o­

b r~l.iz.v t'atl-c.zy lr ;przc1Ll je·go c,~„qzy.1na, .. 

z,nio1mckrn zdaJto lllilt .~!1ę, że zewsząd oila 
czają go dra.pież,nc zwi.crzęta i wy.pc::m.i:i 

.\rn nh!•lnll 1l110tJ11s•tr'Uai!ne ż,mi:je„. 

.Rr~er;a:żony, nu.stn.'wit bro11 i z:1cz~1t s'Lrz•: 

lać we w1szysl11\1:1ch kierun:kadJ. I d:dw111~: 

rzcc!Z, wyda1lo imu ·się, że słyszy cicho str z.a· 

!ów„ ~,b'J.i/żajqc~ silę_ do ni1c;p;o„. Zawró.t doi· 
wy zda1mo1wóiL bie~ jego my1ś1l1i: utrn1d 
św1;1a1domosć fegÓ, ćo 'dz,iato: s!i1ę w1rnko1to n:i:e·· 

.l!;O„. 

Gdy 01dzyis:ka:J' ,przy1toimność, 1lcża! na 

łóżku :sz1pi1ta1!111,em.... ~l:vszal .1.1:;tos, do:elwdz<t­

cy go z:dala„ oz,na1jmia1jttCY o ]c..go powro1<.:.l: 

do żyda, ilecz 1by1t .ta.k isł.wby jes1zc.ze, że .ni·~ 

'lrtó1gt te-g.o rpojąć„. 

Póżrni1 cj z1nacmie dow1i·e,clz.i·a.f s:ię„ że !,u­

dzie, którzy wy:sz1li ina je1go pos1ztl'ldwane. 

Z'Irnleż•lii go wreszcie„ zwah!,c11i odgtose!Jl1 k· 

~o \vystrza1ł6w„. Znrnjtlowat sic w oiph1ko · 

nym ·~ tan,ic„. 

N<1.t.omia1st nic zdo:la·no 11i.gKly 0id11a1ldc 

jL\\?;{) tOW'ltrZYS'Zl<l:.„ zatairN się \V!SZY".;tkie 

~lady po rni:rn ... 

Las przeklęty strzc.gt swe1j ·taijomnicy „ 

Th111n. L. M. 

-„--Ji;;.!Mt----· 

Stf.>jka„ 
-------,------

Pcinte:rika „l!li" p. i:nż. RCi;i11a111ows1kie.r.w 

.„ :p,H,fri e„ . ,',tre:l11liJe '· .. ,Pl1'1ZIC1d "'11'iOIZ;piC1CZ Yllli'11] :1, -

cym '.si.ę 1. l\vir;~~~,nj1ą;;~:§.e1zone,m m.v-

• 
1 
"-' • '. :siliiw:s1kt1n1 .iąa ~l1{tlir ójimt w :v. 
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Swi~to Tusz9,na. 

T1u.szy111, 111.i.ewiel1kk:, ho Uczące za,1cdwie kiika 1trs'1ę,cr mieszlrnn:1ców 111iaste1ci:dw imd Łodz:ą zdolby! .siq ,,m wy:-i-
ll:k, któ1ry 1mó.gfoy lby:ć 1pr,zykil<uck1m dila 1\\<1e11.u mia<:.t .dużyiC'ł1. Oto w u:b. n'.1e.dz'.:c,Jc ciJliJy:fo 1sii; 1 c1dslu1~it;d<.! 1pit;knego 1mm11'.-
ka z.a1fo1ż:yde.1Ja miaista·. króla: ,\Nlwdy:;h>.lwa Jagi e1l:!y, .z }e1d111cK:.zesnern ,poświ.ęcc1 111:1(;m !, o.twardl!m :11ripun111jŁ\Cego grnacl1.\ 

1~,zko1ly 1po1wszc.cbn~ij, ;Jnriirnj ·no:zimi!::1ir_ i1 1tH.zątdz·emik:· 1sl.o1Ją c2.1lknwid~ ·lla e11.i.rc1pe.)sk:1111 pr,zirnmi·e. 
W u,ro1;izysto'śieia.ch, ll101s:k10111ia1!1e z.t1r;gail1.i'z,o1w:it;y,ch 1p1r,ze.z burm'.!st1rza mk11sfo, :P. Do1mow1:1c1za, wzię;Ji udzh11l pr.zc.dsta wid!c\e 

w.J'a,dz 1P1ai11stwowyeil1 z p. \vi.cewoLlewold~i .Róż1niie·Jdm, dowódcn O. K ~un. 1MaluiclJ.a,w1::>ki.;n i .s.ta1rn-;t;i IVew.:;kim 11a •c.ze.!c, 
d:uchciwh~r'rstwiC>1 .z J . .E. ,ks. bi!slk1u1pem W. Ty1111óe;11!cckilm, :Jiicz.ne .Grgwni1za1ciic s1p.01re.c•z.nie 1rnraz tfurny pub)J.c,z1rr.ci1ści ,01ko1liicz,nc.j 

ludnośc.L. • 
Na i1!1111strwci.ii 1kl1l·k,a 1mc1111e1rntów .z 1tv·o,czys:to1~ cL a w:ięic cidsJ.0111ięde •pumn'.1ka, ,na1b:01żcr'1:;two1, !PI'lt mr'.iw.i·cn1'1e :ks Rr.:i':iz,koiw. 

~;kii::1g.o o·r:a.z ·,u.e1fi:lla,da ,c1d.dzia·l61\v 1p11~zy1s1p.osób.fe1nfat w o:j,skowcgo ,prne1d pc1mni'ki.em. 
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